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Od w ydaw nictw a „G o iica " i „ Is k r y ".
W  skutek licznych reklamacyj i zażaleń, że 

d o d a t e k  dołączany do „Gońca11 i „Iskry11, zatraca 
się szczególniej po lokalach publicznych, a przez to 
czytelnicy dalszego ciągu powieści narażani są na 
zwlokę, lub nawet przerwę, umieszczone zaś ogło­
szenia w d o d a t k u  ściągają na administrację także 
żale inserentów —  postanowiliśmy zmienić format 
„Gońca11 i „Iskry11 w ten sposób, że zamiast sześ 
ciu stronnic z d o d a t k i e m  o s o b n y m  wielkiego 
formatu, jak dotąd, każdy numer „Gońca11 i „Iskry11 
posiadać będzie o ś m s t r o n n i c  mniejszego formatu 
bez dołączenia kartkowego dodatku. Powieści więc 
drukować się odtąd będą w samym numerze. Nie cze­
kamy nowego roku, lecz do zmiany formatu przy­
stępujemy zaraz, gdyż naglą nas do tego nasi pre- 
numeratorowie i inserenci, których uwzględnianie 
słusznych żądań, uważamy sobie za obowiązek. Na­
stępny numera „Gońca i „Iskry11 wychodzić już zaczną 
w zmienionym formacie.

Szanownych pp. abonentów zalegających w pre­
numeracie, prosimy usilnie o odnowienie bieżącej 
i zalegającej prennmeraty, gdyż zaległości takie są 
dla wydawnictwa bardzo uciążliwe i po prostu 
krzywdę jego interesom wyrządzają. Zwracamy też 
bliższą uwagę pp. prenumeratorów w Ameryce za­
mieszkałych i prosimy ich o odsełanie zaległej pre­
numeraty, bo osobna z nimi korespondencja jest 
kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości przesełać należy 
w liście rekomendowanym, lub przekazem pocztowym
do Administracji „Gońca“ i „Iskry11 we Lwowie 
ul. Kraszewskiego i. 23.

Z kwiatka na kwiatek.
=  Co też zrobią?..-
Biedni ci prusacy!... Nietylko im owoce ludo­

żercze kością w gardle stają, ale nawet hymn ich 
narodowy ugrzązł im w krtani... Te obmierzłe fran- 
cuziska dowiedli im jasno, jak na dłoni, że ich sławne 
„Heil dir im Siegeskrantz",  jest od 'a do z pocho­
dzenia francuskiego... Słowa wyszły z pod pióra pani 
de Brinon, a muzykę skomponował de Lully, z roz­
kazu Ludwika X I\ 7., dla kadetów z Saint-Cyr. Co 
to teraz będzie? Zapewne wszyscy patrjoci pruscy, 
którzy kiedykolwiek w dobrej wierze ten hymn 
śpiewali —  każą sobie ślady po nim w gardle wy­
palać... I  co tu teraz śpiewać?... Chyba mein liebster 
Augustin!... Rola.

—  L ist miłosny organisty.
Przypadkiem pisze „Kurjer Polski11 wychodzący 

w Milwankee, dostał nam się list pewnego organisty 
z oświadczynami do panny służącej, który tu poda­
jemy w całości do użytku autorów „podręczników 
listowych11.

Brzmi on, jak następnje:
„Łaskawa pani! —  Ponieważ wedle tego, item 

tyle tylko, ile być może bez kwestji, co właśnie 
nakształt tego wygląda, jakoby nigdy nic, a że wia­
domo Pani życie graniczące, skąd na horyzont świa- 
tości wyjść nie można, gdy się tu nic dzieje takiego, 
aby miało swoją niezaprzeczoną sygnifikacją i, aby, 
gdy w niewiadomości nieszczęsnej pozostaję, jak 
zawsze dotychczas dawniej byłem i nadal pozostanę, 
zatem gdyby można tylko afektować, to jestem z go­
tową aplikanturą.

Sługa uniżony z uniźonością uniżoną

J. Z. Organista11.

—  Śliczne owoce zbiera państwo „bojaźni 
bożej11...

W  tych dniach sądy w Lubece miały do czy­
nienia, z faktem z którym nie wiedziały co zrobić. Sta­
wiono przed niemi 12 letnią zbrodniarkę, M a łg orz a tę  
Berens, która służąc za piastunkę, dziewięciomiesięczne 
dziecko, którego nie lubiła, z najzimniejszą krwią 
nakryła W kolebce podnszką, i — udusiła. D ziew ­
czyna ta nie miała najmniejszego pojęcia ohydy 
zbrodni, którą popełniła, najmniejszego poczucia żalu, 
ani wstydu, w ogóle, najmniejszych zarodków moral­
ności ! Zdumieni sędziowie naradzali się długo 
i w końcu —  skazali obwinioną na siedin lat wię­
zienia. Są to owoce polityki tępienia narodów i „kul- 
turkampfń1 —  dziecko dziczeje, a potem człowiek... 
podleje... Pokazuje się, że świat moralny tym samym 
prawom podlega, co świat ekonomiczny; ostatni kon­
sument płani za wszystkie szwindle i malwersacje...

=  Kaci szukają zarobku...
Kaci angielscy, widząc, że w ojczyźnie swojej 

pomrą z głoda przy zupełnym braku zajęcia, zaczy 
nają gdzieindziej szukać roboty. Kat londyński Berry, 
zgłosił się piśmiennie do gubernatora, stanu Nowo- 
yorskiego w Ameryce północnej z propozycją, że za 
500 funtów szterlingów i koszta podróży gotów jest 
wyścinać i wywieszać wszystkich obywateli Stanów 
Zjednoczonych, zakwalifikowanych do odbycia prze­
jażdżki na tamten świat na pieńku, lub na postronku,

ale cóż kiedy Stany Zjednoczone cierpią właśnie na 
hyperprodukcję k atów .. Gdy niedawno temu ogło­
szono w Chicago konkurs na posadę kacią, zgłosiło 
się, ni mniej, ni więcej, tylko 376 wykwalifikowa­
nych kandydatów! Szukaj-że tu miejsca, miły człeku!...

=  Liliputowy parlament.
W  maleńkiem księstwie Reuss, w którem pa­

nuje książę Henryk X X I I ,  odbędą się w tym cza­
sie wybory do sejmu, który liczy aż... 4. posłów ! 
O mandaty poselskie ubiega się aż ośmiu poddanych 
księcia, z których 4 należy do stronnictwa socjal­
nych demokratów, dwóch do stronnictwa konserwa­
tywnego, a dwóch do stronnictwa postępowego...

S Z P I E G .
(Obrazek z natury).

I.

M iał do prusaków nienaw iść dziką, nieu­
błaganą, niczem nieusprawiedliw ioną, pozornie.

W  rozm ow ach, ustępow ał z pola, w tow a­
rzystw ie, był chmurny, zam yślony —  czasem  
naw et szorstk i, w brew przyjętym  praw idłom , 
jak iem i rządzą się w ykszta łcone społeczeństw a.

G dy by ła  m owa o nich, potrząsał głow ą 
i m ilc z a ł; czasem  uśm iechał się, ale tak d ziw ­
nie, że  dreszcz przechodził obecnych.

Byłem z nim kilkakrotnie w tow arzystw ie 
liczn ie jszem , gdzie  znano tę jeg o  nienawiść. 
Jedni przypisyw ali ją  zaciętem u patrjotyzm ow i, 
inni jakiem uś osobistem u zajściu, inni jeszcze ...

N ie m ogła to być n ienaw iść pochodząca 
z doświadczenia, bo, o ile mi było wiadom e, nie 
przechodził sam nigdy ciężkich  kolei w życiu .

Uśmiechano się, czasem  szeptano n iezn acz­
nie za plecami dziw aka, w skazyw ano palcem 
jego głow ę, jakby  dla stw ierdzenia, że coś w niej 
nie było na m ie jscu ; że je j, jak  to m ów ią, je d ­
nej, a może i kilku klepek brakow ało.

R az jednak, przyw iedziony jo  ostateczności, 
pozorn ie  logicznem  rozumowaniem, zabra ł głos 
niespodziew anie, on zaw sze m ilczący, on, co się 
osłaniał, jak  rzym ianin togą wobec śmierci, bez­
graniczną w zgardą dla ludzi tej rasy.

—  U trzym ujecie —  m ów ił dźw ięcznym  swym 
głosem  —  że sądzę jednostronnie... potępiam 
ryczałtem ... utrzym ujecie, że są i między nimi 
zacni i p o cz c iw i?  Zapewne, zapew ne!... D latego 
też, jeże li dobra w ola posłuchać, opowiem  wam 
urywek z dzie jów  najpoczciw szego  z nich... naj­
spraw iedliw szego...

S łuchajcie ! nie —  patrzcie raczej —  m aluję 
wam obrazek .

B yło to w naszej w iosce Średnia, w Po- 
znańskiem położonej, tuż przy królew skiej d ro ­
dze do Gniezna.

Chmurna, m roźna noc gru dn iow a  — hura­
gan śnieżny sza la ł na dw orze. Psy nasze nagle 
zaczę ły  u jadać tak zaw zięcie, że mimo, iż  byli 
w podw órzu  czuw ający w artow nicy , o jc ie c  mój 
zbudził mnię, m łodzieniaszka wtedy, polecił 
pójść ze sobą.

Psy rzucały  się, jak  w ściek łe na zapartą 
bram ę, z za której dochodził szm er jakiś, jęk i... 
W zięto  n iebaw em  stróżów  na łańcuchy i otw arto 
bramę.

P rzy  drogow ym  row ie, na pól zasypani śnie­
giem , s ied z ie li: m ężczyzna i kobieta —  dw oje 
uciekających z R osji prusaków .

W prow adzen i do przedsienia, w którem, 
starym  obyczajem , dzień i noc gorzał ogień na 
olbrzym im  kominie, —  stracili zm ysły odrazu ; 
utrudzenie, nagła zmiana tem peratury, może 
g łód , a może...

Para tu łaczów ... m ałżeństw o. Oboje m łodzi, 
dorodni, a ona spodziew ająca  się dziś, lub jutro ..

O jciec mój trzym ał się z a sa d y : gość w dom, 
B óg w dom ..

U słyszałem  tedy grzm iący  głos rodzica , 
naw ołu jący służbę, rozdawano polecenia przy­
gotow ania  ciep le j izby, posiłku, łoża  i t. p.

Służba patrzyła  się koso na przybyszów .
—  N iedoczekanie wasze, abym odtrącił n ę­

d z a rz y ! W szakże to bliźni nasi, choć n iep rzy ­
jaciele...

P rzerw a ł mu dalszą mowę ża łosny, ro z ­
dzierający serce jęk  przybyłej kobiety.

N azajutrz, ukryty za m ruczącą coś pod n o­
sem klucznicą, spoglądałem  ciekaw ie na młodą 
m atkę uśmiechniętą i na śliczne, m aleńkie ch ło ­
pię, które huśtała wiejska akuszerka. Prusak 
tarzał się u nóg rodzica, przysięgając, że pók* 
życia , tego co dlań uczyniono, nie zapomni. 
P łakał i łam iąc n ielitościw ie piękną naszą m o­
wę, pow tarzał uparcie swe zaklęcia  i zapew nie­
nia w dzięczności ..

Ojciec, był to cz łek  m iękkiego serca ... W e 
wsi karczem ka byłą od m iesiąca do w ydzierża­
w ien ia ; ofiarow ał ją  prusakowi za czyn sz płatny 
z dołu, a później, gdy w yspow iadał mu się 
z grzeszków , które jego  ucieczkę „za  k ord on 11 
w yw oła ły  —  odparł mu ze znaną naszą, ruba­
szną trochę prostotą :

— Nic mi do tego, coś tam niem czę, w ypra ­
wiał ongi po ś w ie c ie ; —  miałem na ręku tw oje 
niemowlę, urodziło się pod moją strzechą — nie 
pozw olę tedy, aby mu ojciec i m atka marli 
z głodu. Pracuj i bądź uczciw ym  —  dopom ogę.

Płakali znów i obejm ując kolana poczciw ca , 
klęli się jeszcze  na to d z ieck o k w ilą ce  w k o ­
łysce, że w potrzebie dadzą za nas życie...

I I .

Nadeszły straszne burze. W  Niemczech 
w szystko  co żyło gotow ało się dó najazdu na 
Francję.

W ioszczyna nasza była ju ż  od lat kilku 
w ydzierżaw iona, a klęska francuzów  pod Seda- 
nem, zastała nas w Paryżu, ojca gotu jącego się 
(to wpisania w szeregi m obilów , mnie w mun­
durku szkoły  na M ont-Parnaase.

Cóż wam pow iem  dalej ?
B óg  skazał część, dzielnego ludu francuz- 

k iego i cały jego rząd i armję na za tracen ie ; 
na narzędzie swej kary w ybrał „cy  w ilizatorów " 
z nad Sprei.

O jciec mój, w ładający dzielnie język iem  n ie­
mieckim , używany b y ł w armji L oarsk iej do 
przew ozu tajemnych rozkazów  —  m oże i do 
przeglądania pozycyj w roga —  niewiem  już do- 
kładuie. —  D ość, iż dal się we znaki prusakom 
którzy  też w ysoką cenę naznaczyli na jego  głow ę.

Za arm ją niem iecką ciągnęły tłum y szp ie ­
gów  i handlarzy, uwijali się oni w śród licznej 
arm ji pruskiej, kupując co  się d a ło : makaty 
cenne, stare bronie, sprzęty, obrazy, kosztow ­
ności —  w szystk o , co „zd ob y ł"  żołnierz, lub 
rad spieniężał ktoś ze starszyzny. Kupow ali za 
bezcen , ale za gotów kę.

W Bonne-la-Rolande, o jciec mój zosta ł po­
znany, schwytany i...

P odczas, gdy dwanaście kul grzęz ło  w sz la ­
chetnej piersi starca, poczciw em u „prusakow i" 
co o jc iec  mój go przytu lił i do domu sw ego 
z brzem ienną żoną, a potem z dzieckiem , przyją ł 
i dał ściganemu przez sądy rosyjskie, byt i chleb 
kaw ał, komendantura pruska, w yp łaciła  Juda­
szow e srebrn ik i: dw a tysiące talarów  w  z łoc ie .

C zy jeszcze  dziw ić się będziecie, że ich nie­
n aw idzę?!..-

Bez łyżki.
Śniadanie u księcia Panie Kochanku.

Anegdota z dawnych czasów.

Raz w Nieświeżu Radziw iłła,
Gdy zebrana szlachta była,,
Na wspaniałe tam śniadanie,

■ Barszcz, stanowił pierwsze danie — 
Barszcz z liszkami doskonały ;■
W ięe pochwały w okół grzm iały — 
Szlachta jadła barszcz żarłocznie,
I rozmowy szły potocznie.
Jeden tylko jeść  nie może :
M iał widelec i dwa noże,
L ecz, że łyżki nie m iał wcale 
Próżno głosi swoje żak  —
Służący go nie słuchają,
Nawet śmiać się zaczynają,
Bo był rozkaz pokryjomu 
W ykpić człeka —  chociaż z domu 
On pochodził dość dawnego.
Nawet urząd miał sędziego;
Leez, że mina śmieszna była 
Szlachta często z niego kpiła — 
Książe w iedział o sekrecie,
W ięe powiada : — „w szyscy wiecie, 
„Ż e  was kocham i częstuję

WtT Dodatek powieściowy dołącza się do tego numeru.
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Ważne i interesujące.
Przejeżdżając przez Zaleszczyki d. 15 

kwietnia 1888 r. zadziwił mnie ogromny 
natłok ludu wiejskiego p rzy  sklepie na 
którego szyldzie czytałem napis: Skład na- 
siou ogrodowych i rolniczych Piotra Pawła 
Piestrakiewicza. Potrzebując niektórych na­
sion, wstąpiłem także do sklepu, aby ich 
naoye. Giyrn wszedł, usłyszałem, jak  pan 
Piestrakipwicz gorliw ie i ze znajom ością 
gospodarstwa pouczał ludzi, jak m ają ra ■ 
dykaliiie gospodarować. Ludzie przysłu­
chiw ali się z zachwyceniem i każdy od­
powiednio do rady', kupował nasiona. Sły­
szałem, jak biedni wieśniacy m ów ili do 
siebu;: „mój Boże, czemu to już dawniej 
nie było takiej p oczc iw .j duszy między 
nami — do dziś lepiejb.yśmy się m ieli, bo 
leży dużo roli puste , jak glinki", moczary, 
pole nieobsiane, tak, że i chudoby nie było 
czein wyżywić. A  teraz będziemylszezę- 
śliwi, gdyż dostaniem y wszystkiego, co 
naszym gruntom odpowiada, a w dodatku 
poczciw y człowiek nauczy, co u nas naj­
w ięcej znane i będzie  ezem trzodę wykar- 
mić i dla gospodarstwa się także zostanie“ .

Rozpatrzyłem się po sklepie i obaczy- 
łem bardzo obfity skład rolnych, jarzynnych 
i kwiatowych nasion. Olbrzymi wybór wszyst­
kiego. Miejscowi ludzie mćwili m i, że 
każdego czasu dostać można nasion wszel­
kiego gatunku. Potem wdałem się w roz­
mowę 7. właścicielem sklepu... P. "Piestra- 
kiewicz zainteresował mnie swoim układem, 
oraz zdolnościami fachowemi — zapytałem 
go —  z jakich to przyczyn, tak dla  ludu 
pracuje, pouczając go i informując. Czyn 
to praw dziw ie chwalebny. P. Piestrakie- 
wicz odpowiedział m i:

—  Jestem  ogrodnikiem fachow ym , a 
przytem obeznany jestem z gospodarka 
rolną i domową. Mam dwie realnoś-i i 
w nich to prowadzę hodowę przepysznych, 
najnowszych gatunków krajowych i połu- 
dniownch owoców —  w właściwym czasie 
każdy może je odemnie po niskich cenach 
nabywać, przytem widząc tu w okolicach  
wiejską gospodarkę w najokropniejszym 
stanie i bardzo źle prowadzoną, nie żałuję 
mej pracy  i udzielam biednemn ludowi 
wiejskiemu inform acyj gospodarczej. .Aby 
mi to ła tw iej przyszło, założyłem skład 
nasion po największej części z własnej pro­
dukcji, w najintratniejszych gatunkach. Udzie­
lam je ludziom po najtańszych cenach.

W jak iś czas potem, bo już 5. s ierp ­
nia z. r., przejeżdżałem  znowu przez Z a ­
leszczyki i wstąpiłem do tego samego 
8Wadu nasion. Zastałem , jak zwykle gro ­
madkę ludzi w iejskich , którzy w m ojej 
P otom n ości sk łada li podziękowania panu 
Fiestrakiewiczowi za dobrą i korzystną 
naukę gospodarczą i za doskonałe nasiona

wszystkie M ody podług jeg o  rad i 
wskazówek doskonale s ię  udały, a biedacy 
cieszyli się lepszą przyszłością .

To wszystko, co w idziałem  i słyszałem 
uważam sobie za święty obowiązek podać 
do publicznej wiadomości, gdyż takie d o ­
brodziejstwa dla ogółu nie powinny zostać 
w ukryciu. Sumiennie t iż polecam obywa­
telom mniejszej i większej posiadłości na­
siona najwyborniejsze ze składu pana P P 
Pestrakiewicza w Zaleszczykach. Kto raz 
w ty m składzie się zaopatrzy, ten już z pe­
wnością nigdy się gdzieindziej nie uda.
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O cjl o ^ n i e .
f u b r i ] l \ a  s z j a  w l \ r o 5cieii|- 
l\u \ah CljijroYi/a, d a w n i e ]  
p r o w a d z o n a  p o d  f i n n ą  oj -- 

c a l j a r o l a  ę r e j i r i e r a , o b j ą d

Fr. Ęreirier m
w t | r a b i a  szl j ło  r o ż n e , w n a j '  
lcpss;tjn| D f a t u n H u  i s p r z e ­
d a j e  F a l o w e  p o  c e t | a d ]  v\aj> 
u i T j i a r l \ o w a i i s ^ c l i .

! Firnja t a  istnieje odlatiO, 
i rzetelnie jest prowadzona—  
i u p r a s z a  o z a m ó w i e n i a , l \ t o  
! re -jaH  n a j s u t n i e n n i e j  wj|- 

l^oiiarie będą.

ąafiijerja spiritusu, fabri^a inrju. , likierów i octu.

J u l i u s z a  M i \ o l a s c r | a

we Lwowie
wyrabia riajcŁścwjssjtj spirytus, prztjdatritj do perfuri|erjt.
do lab rja c ji likierów i Lp. i sprzedaje lakowy po cenie jal\

n a j t a ń s z e j .

po odbyciu Jłuzssuj praktyki w szpitalu 
ba1. Łazarza v: Krakowie na oddzielę Prot. 
Dra A lfreda  Opalińskiego i Prof. Dra 
Pareńskiego osiadł, taka lekarz miejski 

w Eursztyrae. (4824 4-2}

o l o c a  s ię

pod 1. 5. plac Bernardyński 

we Lwowie
(w pobliżu, ck. Namiestnictwa, urzędu 
cłowego i innych, obok ck. je^cralnej komendy).

Hotel posiada 50 pokoi na 40 nu­
merów podzielanych P° cenie od 60 
Ck, z pościelą ai do 3 złr. za dobę, 
Za pobyt na 7 dni opuszcza się zna­
czny opust. Za najem miesięcznie płaci 
się z pościelą j usługą od 12 złr., 
15 złr., 18 *łr., 21 złr. do 00 złr. 
Tram icay {kolej k o n w i prowadzi aż 

do hotelu. \furszawskiegu.

R e s t a u r a c j a  w  d o « | u
po cenach, jak, i|ajun|iarko>ań szych. 
(4845 4 2) Z poważanie^ 

Zarzad.

l ^ r a ^ ó w  / S u k i e n n i c e

n> Kr alf omie, 
przy al. l^operrjitęa (Wałowa) 18 

Urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwajianialszych rozTrpaniw 
i posiada skład wszęlkich ptzyborów 

pogrzel owycłj. (4496 st.-) 
Telegra^; A. Ŝ afratjskj, lyĄów,

X<WÓw Syfotuska liczba 24 
Poleca iJzań- Publiczności 

s k ł a d  r i a j p o p r a w n i e j s 2 i y c ł |

M a s z y i )  d o  s z y c i a  
biegli i welocypedów dziecinnych
Przyjmuje wszelkie naprawy. 

Cennity bezpłatnie.
4762-10-

M Y H A R . H 1 4

f l i i e i i f  O lg issera
w  Czon)iowc?ct\,

Urządzona elegancko i zaouatrzo 
na w a wszystko, poleca się PT • Publiczności. (4829 i-%

H A N D E L  
S t .  R o m a n o w i e z a

w K  o * o rn y  j  i ,

poleca:

Świeże i doborowe towary Moitialą
jakoteż czyste i naturalne

W I N A  węgierskiey tokajskie, 
m aślacze; au»tryjackitt i fran­

cuskie białe i czerwone.
W i n a  s z a m p a ń s k i e ,

tudzież prawdziwy Koni&k leczniczy.
Po najunparkowańszych cen»ol\. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Am i±_

w  K r y n i c y
o 36, pokojach, obok teatru i  zakładu hydropatycznego, dwu 
piętrowa, ładnie zbudowana, trwała, elegancka, ogród około tego 
budynku — w raz z calem urządzeniem jest do sprzedania. — 

W iadomość w Krynicy, lub w Krakowie.

wydaje od 10. listopada 1882 roku począwszy

4 jo A s y g n a t y  K a s o w e
z 30'dniowen] wypowiedz,enicnp

5°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowen^ wypowiedzeniem-

(4352-st.) D y r e k c j a .
Najlepsze urodzajne yruijta, tanio, w tych Holonjai 
W t  można na spłaty ratam i, zamieszkują \m 
sanji polacij,iTiają polskie sikołtj i k ośc io ły / 
Pisać n\otria polsku, adresować naleiy do pana

•M nraultt -HFw, 119.l f .  M diii S j f 'aCailh dUnzuca..
U* Zdzisław L ach ow icz
mieszka weiwow/e,placHa/icki,L/̂ . 
ordynuje odgodz SSpojsoiudniti.

ZttjiaTia, lo k a lu .
znany zaszczytnie od lal 30 mą - 
cfazyn ipracownia wyrobów ju ­
bilerskich złotych i  srebrnych, u- 
raz skiad chińskiego srebra,p od  

Jtrmot: **769-

’cł f a o u f & z e j v e c c  d i a u o m  

m  m  / m o d k l e
m

y w j J .

ja -w ^ u i .g w u m ti L j w t j i ,  łu w - 
c it t iw  Wtltu 1 W l J  'liĄirnM. 

u- iRxbkt>uhui4i ji,od

J a k rp k a p oleca ■ j/sjedew szpsłk/e/n:

został przeniesiony z Rynku, na plac 
Jjarjachi do hotelu francuskiego.

Surogat Kawy w pudełkach.
Surogat Kawy w szklankach.
Kawę śrutoy.ą francuską Roz^anita 
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kttwę perłową- 
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową.

P  W r m r r D  w  p ą k o w i e . u l . S i e w s k i e j  1.16, zaszczycony 
U [ . W  L H W L U ,  Tnedala^inawijsławack Hrajowujch, poleca obuw ie 

wlasneęo wyrobu, dia panów, pan i dzieci, po cenach urn iarkow ari^ch -

TY7TH i ’1 ŝiąiki sskolne.pnujnfu- 
l i u l t k A  je do oprawy, Introligatornia 
T ilW fe ra , w  Lwowie,u!.KarolaLudwil^.

nabyciu iłv icarystkich hurulach 
4040.



Dodatek powieściowy io Nru 56. „ I s k r y .
V on  K r a m s t

przez

Autorkę „Opowiadań”.
(Ciąg dalszy. —  Patrz dodatek powieściowy 

do Nru 45. „G ońca11).

— A więc dobrze, że pani boisz się pod­
niesienia najlżejszego ciężarku.

— Dlaczego dobrze?
—  Bo kaprys wytrąciłby go natychmiast 

z rąk pani.
— Jakto? nie wolno kobiecie mieć kaprysów?
—  W olno, lecz lepiej, gdy ich ona nie po­

siada, to jest, gdy się obronić potrafi przed ich 
panowaniem nad sobą.

—  Chciałbyś pan, aby kobieta stała się mę­
żem orężnym, pancernym i palestranckim może ?

— Chciałbym, żeby wszystkie kobiety by­
ły  chrześciańskiemi niewiastami. —  O! tak, — 
dodał z zapałem —  polki są więcej niż mężowie 
i palestranci, są chrześciankami, są, niby trzy 
Marje: zaparł się Jezusa Piotr apostoł, rozbiegli 
się przestraszeni uczniowie, a Marje stanęły 
odważnie pod krzyżem.

- -  A  pan mnie nie zaliczasz do polek?
Teraz zmięszał się Kruszewski, lecz wnet 

odzyskując swobodę szczerości dodał:
—  Pani tak lubi Paryż i jego blask, że 

prędzej nazwałbym panią paryżanką, niż polką
—  Pan nie znasz Ireny, — wtrąciła się do 

rozmowy panna Tapten —  Irenka jest właśnie 
niewiastą chrześciańską, w calem znaczeniu te­
go słow a, Irenka jest pobożną. Kaprysy jej 
dźwigają nieraz ludzką nędzę. Ona jest aniołem 
w rodzinie, siostrą miłosierdzia w spółeczeństwie, 
więc jest polką.

Ta dość płaska apologja cnót bankierówny, 
nie podobała się Irenie.

—  O! panno Tapten — zawołała z pewną 
irytacją w głosie —  pau prokurator Kruszew­
ski gotów do akt zaciągnąć twoje zeznania i zro­
bić z nich wywód do spraw y stajennego chłopca, 
wypędzonego przezemnie; raczej pomóż mi, pa­
ni, do zawikłania samego pana prokuratora w tę 
lwią i orlą moc rodzinną, na której ja  paryżan­
ka nie poznałam się... A panna Jadwiga, kuzyn­
ka pana, czy  nie lubi Paryża, nie znosi blas­
ku? — zapytała nagle rzucając młodzieńcowi 
wyzywające spojrzenie.

Teraz Kruszewski zaczerwienił się, coś go 
dotknęło w tern spojrzeniu bankierówny; uczuł 
przykrość, zdawało mu się, że jakaś swawola 
zagląda do jego wnętrza.

—  Kuzynka moja —  odparł po chwili — lubi 
swe obowiązki, jest chrześcianką.

— Ta panna Tapten — myślał Goldwein, 
ukryty za portierą — to złota kobieta! Jak ona 
zawsze sprowadzi rozmowę na punkt, który 
uwidoczni wartość Irenki... Ale Róża nie życzy 
sobie Kruszewskiego... zapewne ma słuszność, 
to nie partja! Irenka inteligentna i piękna... 
Tego barona znown, Róża proteguje,., zdaje mi 
się jednak, że obie te partje są cm pisaller... 
tamten, to co innego... tamten... to aiera., un 
grand coup d'etat, co się zowie!

Po tym rózmówieniu się z sobą w myśli, 
wszedł na werandę.

—  Przynoszę państwu smutną nowinę są­
siedzką — rozpoczął —  wystawcie sobie pań­
stw o: na sąsiada naszego, pana von Kramst 
z W ilczanki, napadli chłopi żerdzińscy i pora­
nili go.

— Ach! —  krzyknęła bankierowa.
Irena zbladła.
Pannie Goldwein nie były  obce wszelkie 

zamysły rodzicielskie, panowała bowiem zupełna 
szczerość w rodzinie i każda sprawa roztrząsaną 
żostaw&łA na szczególnem posiedzeniu w budu­
arze pani Róży, w obec wszystkich członków 
rodziny. Odaąd dorosły dzieci, Goldweinowie po­
czuli tych dorosłych wdrażać w  mechanikę ży­

cia; był to rodzaj wyposażania następującego 
po sobie pokolenia, zbroją różnych fortelów na 
przyszły bój kapitału z idealizmem ludzkim.

Von Kramst zajmował główkę pięknej ban­
kierówny, raz, jako jedyny spadkobierca kolo­
salnej fortuny, powtóre, nasłuchała się o nim 
tyle z rozmowy rodziców , potrzecie, pragnęła, 
aby ten, którego rodzice zowią partją, przecho­
dzącą wszelkie marzenia, był, że tak powiem, 
do jej dyspozycji, i stanął przy niej, jako pion, 
do zaszachowania kogoś... Coś niewyraźnego ro ­
iło się w głowie bankierówny; zdawało się jej, 
że to coś, to gniew przeciw oryginałowi Kru­
szewskiemu, przeciw tej posągowej, męzkiej Ga- 
latei. Irena wiedziała, że jest piękną, znała też 
moc swej inteligencji; łatwe jej zdobycze świa­
towe, wyrobiły w niej pewnpść siebie, lekcewa­
żenie drugich, —  ,, Veni. vidi} vici“  — powtarza­
ła sobie nieraz, z tą efronterją zwycięzcy. A 
mówiła prawdę, bo dotąd, kogo zamierzyła shoł- 
dować, ten skłakał broń u jej stóp.

Tu, na tej nudnej wsi, gdzie lada czem za- 
dawalniać się trzeba, z nudów w yzw ała Kru­
szewskiego na harc... i o dziwo! ten parafianin, 
nie dał się pokonać; dzikość jego posunęła się 
do tego stopnia, że w czasie karnawału, na b i­
let zapraszający go na świetny bal u Goldwei- 
nów, odpisał podziękowaniem za pamięć, a wy­
mówił się niemożnością uczestniczenia i —  nie 
przybył. Próżność Ireny podsunęła jej pragnienie 
przyswojenia tego dzikiego serca. Owóż, ten na­
gły powrót rodziny z zagranicy, nie zasmucił 
jej wielce, jak się tego spodziewała matka, 
przeciwnie, coś ją  nawet ożywiło. Mądra Róża 
była pewną, że to wyjaśnienia z kalendarzyka 
wrocławskiego, były tern graet attraction dla 
sprytnej Irenki.

— Gdyby ten z kalendarzyka wrocławskiego, 
ta partja, przechodząca ludzkie marzenia, prze­
znaczoną jej była?... gdyby von Kramst urze­
czywistnił tajemne zamysły rodziców ?... Irena 
nie wie coby zrobiła w tym przypadku.. postara 
się jednak, aby ta grnba ryba wpadła do jej 
sieci... I coby na to powiedział K ruszew ski? —  
zapytywała siebie. —  Kruszewski, ten hreezko- 
siej na sześćdziesięciu włókach ?

— Dlaczego von Kramst nie składa wizyt 
w sąsiedztwie ? — rzuciła raz pytanie pannie 
Tapten.

—  Trzeba go przebojem wyruszyć z legow i­
ska, —  odpowiadała zapytana.

Przebój jednak nie mógł być w żaden spo­
sób zastosowanym do Włodzimierza. Von Kramst 
był nowym przybyszem w tych stronach, jemu 
przeto należał się pierwszy krok do dawniej­
szych tutejszych osadników.

Ale na wsi ceremonjał obrządków świato­
wych jest daleko swobodniejszy, zawsze jednak 
awans jakikolw iek zrobiony młodemu człowie­
kowi, zakrawałby na niesmaczne przyciąganie go.

Teraz wszakże stało się coś, co ułatwi drogę 
do von Kram sta, nie obudzając podejrzenia 
awansu. W  sąsiedzkich obowiązkach wiejskich 
leży solidarność, troszcząca się o nieszczęścia 
sąsiada, bez względu, czy go się zna, lub nie- 
zna. Nagła jakaś katastrofa, ogień, powódź, itp. 
popychają do okazania współczucia, luo niesie 
nia ratunku tym nawet, których się nie widziało 
nigdy na oczy. Oto jest gotowa katastrofa 
w Wilczance, gotowa zaczepka von Kramsta! 
Irena, aż zbladła na przypuszczenie, że ojciec 
i Henryk mogą się teraz śmiało troszczyć o nie­
szczęśliwy przypadek von Kramsta.

Goldwein opowiedział fakt, nie włączając 
nikogo do dramatu, prócz von Kramsta i chło­
pów z Żerdzi, nie robiąc żadnych komentarzy 
od siebie, dodał tylko, że napad miał miejsce 
nad rzeką, u brodu, na terytorjum żerdzińskiem,

—  To niemożebne! — zaw ołał Kruszew­
ski —  chłopi żerdzińscy nie posunęliby się do 
rozboju... zkąd pan wiesz, o tem zdarzeniu?

— Posłaniec mój przybył z miastecz j , 
gdzie odbierał pocztę — tłóm aczył Goldwein
W  miasteczku o niczem nie mówią, tylko o ym 
strasznym wypadku; wszyscy już wiedzą o r o -  
ranieniu von Kramsta, wyjąwszy n as; a lany , 
te musiały być ciężkie, kiedy młody pan z W il- : 
czanki nie mógł dojść o swych siłach do domu,, 
przyprowadził go niejaki Dąbrowski, nadleśny 
żerdziński.

Goldwein liczy ł na pospieszność rozdania 
wieści w miasteczku, z pomocą W ulfa i 40- 
d a ł: —  Podobno nawet naczelnik straży z iem ^ łe j 
zjechał już na miejsce, dla zbadania tej spn *

Kruszewski, aż podskoczył na siedzeniu
— Pozwoli pan, — zwrócił się do gospe1 

darza domu — że się rozmówię z owym jj 
słańcem ? —  I wstał by się udać na dziedziJUw.

—  W  tej chwili każę go tu dostawić — 
odrzekł bankier i zadzwonił na lokaja. Rzecz 
jest ważna, ja  sam chciałbym znać detale ząj*. 
ścia, a tylko naprędce rozpytałem się.

W ałek wyszedłszy z pałacu od bankiera 
był dumny z siebie, obracał w grubych palcach 
m onetę, którą mu pan dał na piwo i wyszcze­
rzał zęby ; z uśmiechem zadowolenia szedł do 
stajen dworskich. Co on to teraz narozpowiada 
różności tym głupim stajennym, którzy o niczem 
nie wiedzą, choć już wróble na dachu świergo 
czą, że chłopi żerdzińscy są zbóje!... dopiereż 
to rozdziawią gęby, a słuchać będą, że ha! 
Spostrzegł już z daleka, że trzech parobków, 
zabierało mierzwę od stajen na fury, dwóch zaś 
kręciło się wewnątrz budynku, według stajen­
nego obrządzania, pod nadzorem jednego ze 
stangretów. ~

—  He, he! — zawołał —  co ja  w am 'po­
wiem, to ju ś c i !

Parobkowie zwrócili rozczochrane g łcw j 
w stronę nadchodzącego.

— Po co cię wołali do dworu? — zapytał 
stangret.

—  A niech pan Jan zgadnie —  odrzekł 
Wałek z uśmiechem zadowolenia.

—  G łupiś! — zawyrokował pan Jan — idź 
czyścić karego panny Ire n y !

—  Ha, wołali, bo wołali, a jakby me w o­
łali, tobym sam poszedł prościuchno do dzie­
dzica i gadałbym mu, co to się stało, że chłopy 
żerdzińskie, nikiej zbójniki, porwały się na 
dziedzica z Wilczanki, że go prawie na śmierć 
poturbowali, że nad rzeką, u brodu, stoi taka 
kałuża krwi, aż strach !

W jednej chwili, każdy z obecnych porzucił 
robotę i nadstawił u szów ; ciekawość ogarnęła 
czeladkę.

—  A no tak ci, jak gadam, —  potwierdził 
Wałek, i począł w szczegółach opowiadać zda­
rzenie. Całe miasto — w u kropie, —  dodał, — 
na rynku jarmark, a wszystko o tem... i polecja 
jest, i krwi, toci jak  w rzece wody... sam wi­
działem na sukmanie jednego ze zbójów, nie 
przymierzając, jakby wieprza dźgnął.

W mgnieniu oka, nowina zbrodni rozeszła 
się, ze stajni, po całym folwarku. W ałek do­
szedł do znaczenia, rozrywano go sobie, żeby 
tylko usłyszeć rzecz całą dokładnie, z pierw­
szych ust; nikomu na myśl nie przyszło, aby 
go zapędzać do oczyszczania konia panny Ireny. 
W  końcu, zdawało się jemu samemu, że był 
naocznym świadkiem dramatu.

—  Buchała c i , buchała krew z wilczań- 
skiego dziedzica, nikiej z wiadra —  dodawał, 
dla podwyższenia efektu w opowiadaniu.

Grześkowa, gospodyni od gotowania dla cze­
ladzi, przemocą wciągnęła W alka do czeladnej, 
a postawiwszy przed nim resztę niedojedzonych 
klusek z obiadu, r z e k ła :

— Gadajże, jak tam z tym dziedzicem wil- 
czanskim.-

Zaledwie jednak chłop ujął za łyżkę, by 
wypróżnić miskę, nadbiegł kredensowy i powołał 
narratora do pana.



. nabył ju ż  takiej w praw y w  opow ia- 
a^rzenia, że nie zaw iódł rachub G old- 
przeciw nie, rozgadanie się chłopa było 

it  dlań niespodzianką. W alck przeszedł 
ełkie oczekiw ania bankiera, nie pom inął ża- 

ego szczegółu  ze swej O dyssei do m iasteczk a : 
■zykn żydów  na gw ałt popełniony, polecji w wy- 
iw  e na zbrodniarzy... krwi na sukmanie chłopa, 

K ^ ego od strony Ż erd z i itd.
T rzeba  się przekonać co  to zaszło  —  ozw ał 

s  ̂ w ielce  już zaniepokojzny Krusew ski —  i po- 
„ł żegnać się pospiesznie ze w szystkim i.

G dzie pań od jeżdża? —  zapytała  Irena. 
—  Jadę do Ż erdzi.
IW jednej ch w ili znudzona fizjognom ja ba- 

ro.m  W andera ożyw iła  się.
Panie K ruszew ski —  przem ów ił —  jadę

—  T o  pojedziemy w szyscy razem  —  dodała 
fr&ha —  Miałam zam iar odw iedzić pannę J a ­
dwigę, w celu nam ówienia je j do w zięcia  udziału 
w zabaw ie na korzyść p ow od zia n ; jeś li mama 
łsśchee, pojedziem y dzisiaj do Żerdzi.

—  J e d ź ! —  szepnął cicho G oldw ein żonie — 
będę dzi3 u von  Kram sta.

K ruszew ski nie był kontent z tego pospo­
litego ruszenia, ale nie w ypadało mu odw odzić 
tow arzyśtw a od tej wyprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N a d e s ł a n e .
W  starych Brodach pod samemi Brodami, znaj­

duje się młyn parowy p. Curio. Mąka z tego 
młynn pochodząca, odznacza się wszelkiemi zaletami 
czystej, zdrowej i doskonałej mąki. Na tę mąkę 
zwraca się szczególną uwagę P. T. Publiczności, 
która o nią powinna się w sklepie dopominać. Pan 
Curio prowadzi młyn swój racjonalnie i z wielką 
starannością, a przytem całe jegu przedsiębiorstwo 
odznacza się bezwarunkową rzetelnością.

(4858-4-1) Kilku z jego odbiorców.

K a w ia rn ia  Z . R osenzw eiga w  Czer- 
11 łow cach, urządzona ze wszystkiemi wymaga­
niami, poleca się łaskawym względom Szan. Gości 
i donosi, że wszelkie napoje i przekąski podaje 
w najwyborniejszych gatnnkach i po przystępnych 
cenach; posiada również wiele gazet i pism perjo- 
dycznych. Zadowolnić we wszystkiem Szan. Gości, 
jest najusilniejszem staraniem gospodarza.

(2834 4— 4).

C u k iern ia  W alentego K u ch a rczyk a  
w Czerniow cach poleca się Szan. Publiczności 
z doskonałymi lodami, ciastami, konfiturami, oraz 
z wyborną kawą, czekoladą i wszelkiego rodzaju 
napojami.

Usilnem staraniem właściciela jest, rzetelną pracą 
i doskonałymi wyrobami zasłużyć sobie na zaufanie 
Szan. Gości. (4832 4 — 2).

Przy rozpoczynającym się sezonie jesiennym 
i zimowym, pospieszamy zwrócić uwagę bliższą Szan. 
P. T. Publiczności, na magazyn i pracownię pana 
B. Mikulińskiego we Lwowie plac Halicki I. 12.
Magazyn ten obficie zaopatrzony we wszelkiego ro­
dzaju materjały, najróżnorodniejszego rodzaju i ga­
tunku, jest niezawodnie jednym z najlepszych maga­
zynów krawieckich, a robota z niego wychodząca 
odznacza się doskonałym i poprawnym krojem, dro- 
biazgowem wykończeniem, gustem, wybornym i mo­
cnym materjałem, a przytem cenami ba.dzo przy- 
stępnemi. Pan B . Mikuliński obywatel powszechnie 
poważany i znany ze swego patrjotyzmu, z najwię­
kszą ścisłością wykonywa wszelkie przyjęte na siebie 
zobowiązania, a rzetelność usłnżność i delikatność 
dla swoich klijentów są głównemi podstawami jego 
przedsiębiorstwa. (4849-3-2)

P iw o  z brow aru w Z aleszczyk ach , 
którego dyrektorem  je s t  p. Fdw ard  
F ra n z, odznacza się smakiem i pożywnością —  
zyskało ono sobie niepodzielne pochwały w całej 
okolicy. (4835 6— 2).

B iu ro  posłańców  publicznych ogłoszeń 
i transportowe, pod firmą Gawlikowskiego we Lwo­
wie, przy alicy Wałowej, —  pod każdym względem 
zasługuje na zaufanie publiczne, gdyż wszelkich 
zobowiązań dopełnia rzetelnie i akuratnie, odzna­
cza się pilnością i dbałością o dobro swoich k li­
jentów. (4845 -4— 2)

( 'u rto n n y , główny skład i  za­
stępstwo fab ryk : Portland-Ce­
mentu groszowickiego Szcza- 
kowskiego gipsn alabastrowego, 
rzeźbiarskiego, murarskiego, do nawozu, 
surowego, W apna hydraulicznego 
knfstelusk ego zwykłego skalistego. 
Papy i płyt izolacyjnych, A sfalt  
Smołowięc, Szkło, wodne, K ar- 
belineam i wszelkie gotowe płynne 
f» 'b y  o lejne, lakierowe, wo- 
skov terpentynowe, spirytu­
sowe, złoto, srebro i miedź w płynie 
Brnnoliny.

Cement z wy ż w ym ien ion ych  fabryk, 
wapno, gips i wszelkie artykuły i większej 
ilo śc i zamówione, tajniej policzą, jak fa-

^Polecam również mój handel ko- 
rzekmy m atćijalny, wybernych 
win wszelkich gatunków H erba­
ty, Sery, Słoniny, Smalcu. M a­
sła, Owoce suszone. (4814-8-2).

Fr. Lenert w Krakowie.
Sławkowska pod gankiem.

Adres dla telegramów : Lenert Kraków.

MARJAN BAŁANDA
D r o h o b y c a

poleca swój nowo założony Magazyn p łó ­
cien, b; elizny stołowej, haftów, koronek, 
drelichów m obicie m eb li, materaców i 
storów do okien. — W ielk i wybór gotowej 
bielizny dla pań, panów i dzieci. N a jlep ­
sza cerata, oraz nowość z tejże: gotowe 
obrusy na stoły. Nowości w trykotowych 
bluzach dla pań, oraz wielki wybór goto­
wych sukienek dla dzieci. Dywany i cho­
dniki. W stążki w wielkim wyborze oraz 
kwiaty i prz) bory do szycia i krawieeczy- 
zny. K ołdry wełniane i watowane. W sze l­
kie taśuiy maloruskie w kolorach do ob­
szycia bielizny i kostjumów narodowych. 
W zorki z monogramów i brzegów do ro­

boty krzyrzykowej.
W szelkie zlecenia uskuteczniam jak  naj­
sumienniej, po nader niskich a stałych 
cen ach , zaręczając za najdokładniejsze 

wykonanie. [4771-2-6

! ! B ardzo w ażn e!!  

Pierwszy wielki i specjalny zakład

czyszczenia i o m w im
ubiorów męskich

zkiewicza
p lac Bernardyńsk i

we Lwowie.
10

W szelkiego rodzaju suknio, jakoto : 
garnitury ciemne, jasne, kamizelki pikowe, 
zarzutki, paleta zimowe, garderobę damską 
wełnianą czyszczę, piorę z najtrudniejszych 
plam bez uszkodzenia i utraty koloru.

Również przyjmuję wszelkie zamówie­
nia na stuknie nowe, które wykonuję 
bardzo gustownie, jakoteż wszelkie prze­
rabiania, nicowania i naprawy tychże.

Z ygm u n t Struazkiew icz
krawiec,

pl. Bernardyński 1. 10 dół, front naprzeciw 
ulicy Piekarskiej. 4817 4 —2

Poleca się Szanownej P. T. P ublicz­
ności nowo urządzony na sposób zagrani­
czny z wielką elegancją i wszelkiemi do- 
godnościami, w bliskości Dworca kolej.

HCTEL CENTRALNY
w K rakow ie pl. Matejki.

C e n y  n  m i a r k o w a n e .  
Przy hotelu znajduje się stacja tram­

wajów i fiakrów. 4617 12-15
Restauraoja w miejscu pod zarządem pana 

Wilhelma Ursela.

Z piekarni F. Pikausa z Bródek sprze­
daje się na placu Halickim  we Lwowie, 
doskonały, czysty chleb żytni, który się 
poleca wszystkim, bo jest zdrowy smaczny
i tani. (4850— 4—3)

JL 1

Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy
W E .  L I P I Ń S K I E G O

W Krakowie, ulica Mikołajska (dom W go Dra Śliwińskiego)
posiada w wielkim wyborze 

trum ny m eta lo w e , d ęb o w e i z m ię k k ie g o  d rze w a , m atera ce  
i p odu szk i do trum ien, w sz e lk ie  ubrania ża ło b n e , k r zy ży k i, k r z y ­
że  nagrobkow 7e. W ie lk i  w y b ó r  w ieńców 7 z sztu czn ych , ja k  i z ż y ­
w y c h  k w iatów . S z a r fy  z n ap isam i do w ień ców . N a jp ię k n ie jsze  
k a raw an y  o szk lo n e  i n ico szk lo n c . R e m izy , p o w o z y  parokonne

i jed n ok on n e .
n gsela  ludzi w bogatych uniform ach do asystencji przy  pogrzebach, oraz 
urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po umiarkowanych 

cenach i  ze ścisłą punktualnością.
Adres dla telegram ów : Kraków  — LipiAski — Bogatka Zwierzyniecka.

Hotel Centralny

Bernarda Silbera
w Czerniowcach.

Urządzony z komfortem, posiada 60 
pokoi elegancko umeblowanych, oprócz 
tego dużą salę do zabaw, a także znajduje 
się w tym hotelu restauiaoja i kawiarnia 
w "której są dwa bilardy, doskonale usta­
wione. Ceny tak w hotelu, jak w restau­
racji, oraz w hotelu, przystępne, usługa 
skrzętna i uprzejma, czystość wzorowa.

(4828 6-3).

Fabryka mydła Mose ~n. beib 
w Sniatynie poleca się P. T. Publi­
czności z dobrym i tanim towarem.

(4826 2-3).

C U K I E R N I A
z  Kawiarnią, i Bilardem

w Podgórzu,
(obok urzędu pocztowego),

urządzona z komfortem i zaopatrzona 
w wyborowe ciasta, cukry, lody, i  awę 
herbatę i czekoladę, w wódki i likiery kra­
jowe i zagraniczne koniak kuracyjny itd.

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zukres cukierniczy wchodzące.

Obok szybkiej i rzetelnej usługi ceny
umiarkowane.

Pracując w najpierwszych tego ro- 
oaaju zakładach w kraju i zagranicą, mamy 
nndzieję Szanowną Publiczność w zupeł- 
dści zadowolić. (4741-4-3)

Polecając sie przeto łaskawym w zglę­
dom Szanownej Publiczności, pozostajemy 
z głębokiem poważaniem

L. Skowroński i Jan Kreis.

Pracownia i skład

we Lwowie, przy plaou Halickim L. 13.

N in icjszcn i m am  z a s z c z y t  z a ­
w ia d o m ić  S za n o w n ą  P . T\ P u ­
b lic zn o ść , iż  na sezon  je s ie n n y  
i z im o w y  za o p a trz y łe m  m a g a ­
zy n  inoj w doborowe sukna i maierje 
wełniane, w zakres sukien męskich 
wchodzące, nadmieniając, iż Szanowni 
P. T. odbiorcy mogą tak garnitury, 
jakoteź pojedyncze suknie po takich 
cenach otrzymać, jak w każdym izrae- 
liokim sklepie, a nadto fason zawsze 
najmodniejszy, zaś wykonanie sukien 
niezawodnie sumienniejsze.

Dziękując Szanownej P . T . Publi­
czności za względy, których przez lat 
10 istnienia firmy mojej doznawałem, 
tuszę sobie, że mie i nadal takowym 
łaskawie zaszczycać raczy.

(4846-4-3). Z  uszanowauiem

Paweł Piątkowski,
Plac H alicki 1. 13.

Nakel i Chameides
biuro spedycyjne

we Lw ow ie, u), ilońsl i. 8

t~i dni się dowozem i przywozem towarów 
z dworca kolejow. do miasta i odwrotnie, 
także ocleniem towarów zagranicznych 
pod bardzo korzystnymi warunkami. Z a j­
muje się także rozdzielaniem towarów 
zbiorowych t. zw. „Sam elguter.“ Załatwianie 
wszelkich interesów w zakres B i u r a  
s p e d y c y j n e g o  wchodzących, usku­
tecznia się szy n k o , d o k ljd n ie , r z e ­
teln ie  i po b ard zo  u m iark o w a n ych  

cenach. 4754 2- 3

HI P OL I T  R O G O W S K I
w Tarnopolu

krajowy warsztat mechaniczny wraz z lejarnią metalu dla maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Urządzony podług teraźniejszych wymogów, zaopatrzony we wszelkie pemoenioze mar 
szyny i pędzony siłą konną. Przyjmuje vszelk ie reperacje maszyn i narzęAil 
rolniczych, gorzelń, młynów 1 tartaMśv k^óre wykonu e najdo­

kładniej i szybko po m ożliwie najniższych ce ach ., '
Równocześnie dziękuje mym Szan. P 

i zaufanie i poleęam się, jak ńajur.iż niej in 
zgłoszenia.

P. C. odbiorcom za dotychczasowe wzgi.jo 
przyszłość prosząc o łaskaw, wczesn

4822 2 -4

Odpowiedzialny za Redakcję Fr. Ks. Kowaliszyn. 7  -Bukami W . A. Szyjkowskiego ulica Kopernika 1. 5. —  Telefon 117.


